Ideałów twych małą kolekcję
Codzienności patyna już kryje
I ambicja z wolna usypia
Mrucząc: ale tyję

I choć głowę odwracasz od burzy
W miękkich kapciach młodość swą chowasz
Wiatr wesołą melodię ci niesie
A z melodią słowa.

Dopóki tylko nogi będą nosić mnie
Dopóki z mej gitary będzie płynął śpiew
Dopóki tylko góry i jeziora
Będą witać nas
To zawsze na wędrówkę, zawsze będzie czas.

Spakuj więc odkurzone marzenia
Starych wspomnień porcję niemałą
Potem nogą pchaj w plecak to wszystko
Choćby wejść nie chciało.

I poszukaj nas na starych szlakach
My będziemy jak zawsze ci sami
Stare miejsce odszukaj przy ogniu
I zaśpiewaj z nami.

Dopóki tylko nogi będą nosić mnie...
Pod słońce 

 Z różowym świtem pierwszy w światło stawiam krok
Zórz horyzontem napełniam duszę mą
Senne marzenia zostawiam za siną siatką mgieł
Witam świat. Wiem, czego chcę!

Biec pod słońce, kochać mocniej, chłonąć każdy dzień
Przed horyzontem znaleźć spokój pod koronami drzew
Spocząć na chwilę i znów szczęście nieść
 Wiedzieć, że żyję - cieszyć się

Radości beztroskiej zdroje wyplotę z promieni przędz
Duszy żagiel wypełnię wśród ciepłych wiatru tchnień.
Nadziei korzenie wsadzę w wiary żyzny grunt
By jutro znów, by jutro znów...
          Biec pod słońce...
Aż zmrok zmęczenia kołdrą otuli mnie
Z kalejdoskopu przeszłych dni na nowo życia czytam treść
Z lekkością ptaka frunę pod snów tęczy szczyt
By jutro na jawie spełnić największy z nich.

          Biec pod słońce...
Póki cię nie zżarła nuda
Póki siłę jeszcze masz
Póki ci nie straszne słońce
Wielki deszcz i silny grad
Póki lubisz liczyć gwiazdy
Przy ognisku trzymać straż
Spakuj plecak załóż buty
Dalszy ciąg już chyba znasz

Wędruj z nami lasami, polami
I maszeruj bez końca, bez celu
A gdy spotkasz przygodę
Wtedy szybko się dowiesz
Że tak warto na luzie czasem żyć

W lesie ci zagrają drzewa
W polu ci zaśpiewa ptak
Deszcz opowie ci legendę
Do snu ukołysze wiatr
Płomień słońca cię ogrzeje
A piosenka radość da
Ty i twoi przyjaciele
Każdy cię już tutaj zna

Wędruj z nami …

Kiedy młode lata miną
Kiedy sił już będzie brak
Kiedy nogi już zmęczone
Nie powiodą cię na szlak
Siedząc w cieple przy kominku
Zapatrzony w ognia blask
Będziesz w ciszy snuł wspomnienia
Tamtych ogni słyszał trzask

Wędruj z nami ….

Przychodzi czas, że musisz w drogę ruszyć   G

Przychodzi świt i woła górski szlak                 G C D

I czujesz że już miasta masz po uszy             

A tam czeka połonina słońce daje znak         C D G D G

   Ref: Śpiwór zwiń, koniec lata                      D G

            Plecak masz lekki już                           D C G

            Czeka gdzieś ciepła chata                       e C D

            Wracaj tutaj znów                              G D G

Gitarę ktoś zabierze na wędrówkę

Piosenek stos w plecaku moim śpi

Zamknięty chleb, kolega ma wałówkę

Na sępa się podłączę, nie odmówi nikt

Mój własny cień szedł za mną połoniną

Bieszczadzki rajd nie jeden w nogach mam

Odjeżdżam dziś, znów w chmurach szczyty giną

Ostatni dzień wakacji- do pociągu wsiądź

